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POLOWANIE ARTYSTY.
( Z  Rem te de Paris  przez  p. Mcri.)

( D o k o ń c z e n i e . )

»Bogu dzięki!?? zawołał pan Chay. »A więc 
jestem w Tulonie; o dziesięć godzin drogi 
od Marsylii. Teraz prędko poszukajmy wy
godnej oberży i połóżmy się do łóżka.??

Zaszedł na szeroką , prosto-ległą ulicę, 
w której kilka jeszcze sklepów było otwar
tych. Przy świetle latarni spostrzegł godło 
oberży , czarnego orła. »A zawsze ten czar
ny orzeł?? rzekł; »lecz mniejsza o tol Gar
con , pokoju i wygodnego łóżka..?

Milczący Garcon, w białej mycce i w wi
docznym stanie somnambulizmu, zaprowa
dził go do pokoju , postawił świecę na stole 
i odszedł. »Tak to?? rzekł pan Chay wdzieje 
się podróżnym, którzy nie zajeżdżają z ha
łasem , jak wielcy panowie; ja nie mam na
wet tłómoczka 1??

Zrobiwszy tę melancholiczną uwagę , ro
zebrał się z rozkosznem uczuciem i zanurzył 
się, niech tak rzekę, w łoże, jak w świeżą 
kąpiel. Sen wynagrodził mu wszystkie bez
senne nocy; byłLo sen spokojny, wesoły, 
różowemi przeplatany marzeniami. Słońce 
i pan Chay wstali o jednym czasie, jak dwaj 
przyjaciele na jednem spoczywający łożu. 
Pan Chay zadzwonił. Wszedł Garcon i uj
rzał pięcią-frankowy talar z następującą prze
mowa potoczonym po stole: »To za pokój 
i dla ciebie przyjacielu I« To rzekłszy od
szedł artysta powoli wsćŁodami, ze strzel
bą w futerale pod pachą.

wCo widzę I?? rzecze pan Chay, wTulon ma 
ładne ulice. Gdybym miał czas, oglądałbym 
zbrojownię. Ale przedewszystkiem trzeba

poszukać powozu do Marsylii, by tam je
szcze przed nocą stanąć.??

Zbliżyło się kilku razem furmanów, któ
rych powozy stały na wielkim placu. Jeden 
z nich zapytany, kiwnął głową w znak od
powiedzi i wskazał na swój powóz , gdzie 
już trzy osoby siedziało i tylno czwartej zda
wały się oczekiwać.

■— »Czy zaraz pojedziemy ?« zapytał pan 
Chay. Woźnica wsiadł na kozieł i znowu 
kiwnął głową.

»Wj’bornie I« zawołał p. Chay; »od wczo
raj idzie mi wszystko według życzeń.*

Pozdrovrił towarzyszów podróży, w gł§- 
j mkiem ponurzonycb milczeniu. Powóz jak 
błyskawica potoczył się w drogę. Pana Chay 
prawie rozpacz brała na milczenie kolegów 
i kilkakrotnie usiłował zawiązać rozmowę. 
I  tak n. p. odezwał się: woźnica tęgo jedzie; 
albo: śliczny dzień mamy, aibo: wolę jechać 
w powozie, niż płynąć na okręcie; te wszy
stkie dowcipne spostrzeżenia zostały wszak
że bez odpowiedzi. Uważając ze potrzeba 
bezpośrednio przypuścić atak , z następują- 
ceini słowy zwrócił się ku sąsiadów”

»Nie mógłbyś mi wpan powiedzieć, kiedy 
zajedziemy ?<<

■—•» A l te venti tre«, odpowiedział sąsiad.
— »ALLe venti tre 1 Pan jesteś Włoch ? S i-  

gnor ilaiiano ?
— »Signor, si
— >>Z Nizzy ?.?
— »Di Ferenze.... z Florencyi.*
— »Z Florencyi! O, to wpan jesteś daleka 

od swojego miastal Za pozwoleniem, a wpan 
mój panie?... zdaję mi się, żem go gdzieś 
widział... Nie jesteśże wpan z Marsylii

— »Signor , no... di Linorno ?«■
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— »AhaI wpan zLiworna. Nie byłem tam

jeszcze.«
Teraz czwarty podróżny zabrawszy głos, 

rzek ł: tJ o  sono di Pisa.«
—  »No proszę 1« zawołał p. Chay z uśmie

chem , »rzecz szczególna; trzech Włochów 
a jeden Francuz.«

— »Mówię trochę po francuzku,« odezwał 
się jadąe\ z Pizy.

—  »Tym lepiej« odpowiedział pan Chay. 
Ja rozumię po włosku , ale nie mówię tym 
językiem. Jeśli mogę wpanu w czćm usłu
żyć w Marsylii, proszę rozk»zać.«

— »Wpan zbyt jesteś grzeczny.«
•— »Stawiam się w położeniu waćpana. 

W krajach obcych często w kłopot wpaść 
można. Wpan nie byłeś jeszcze w Marsylii?^

—  »Nie, mój panie.«
»Ładne ujrzysz miasto. Daleko ładniejsze 

niż Tulon. Zapewne interesa handlowe w 
Marsylii ?«

— »W Marsylii ?... Ja do Florencyi jadę.«
>— »Aha ! Z Marsylii popłyniesz pan okrę

tem do Florencyi.«
—-»Nie, prostą drogą.«
—  »Wodą?
—  »Lądem.«
—-»Pewnie pan boisz się wody?«
— »Nie, bynajmniej.^
■— »To może Anglików ?«
— »Anglików? Nie rozumićm wpana. Mó

wię , że z tymi obu panami do Florencyi 
jadę.«

—  »Więc i ci dwaj panowie jadą do Flo
renem? Daleka droga, z dziesięć dnijazdy.«

—  »Panowie Francuzi lubicie żarty. Dzie
sięć dni I Spodziewamy się dziś wieczorem 
tam stanąć.«

— »We Florencyi?«
.— »Nieinaczej.«
— »Tym powozem ?« zawołał pan Chay 

odchodząc prawie od zmysłów.
— »Tak j e s t , tym samym.«
— »Przez Marsyliję ?«
•—  vE  che diauolo JMarsiglia.«
.— vl z kądże wpan jedziesz?«

»Z tamtąd z kąd i wpan, z Liworna.«
— »Ja z Liworna ?« krzyknął pan Chay nie- 

sł szanym dotąd akcentem.
-— »E diavolo ' Jakże nazywasz to miasto, 

które dziś rano opuściliśmy ?«

—  »Tulon! Wszakże to przecież był Tu
lon , dokąd wczoraj wieczorem zawinąłem.^

Pizańczyk głośnym parsknął śmiechem; 
pan Chay wytrzeszczył oczy na niego.

—  »Stój I przez Boga stój !« krzyczał pan 
Chay z całego gardła. »He 1 woźnica... kon
duktor! Zapewme wsiadłem do innego po
wozu; he konduktor!«

Konduktor wstrzymał powóz i do drzwi
czek przystąpił.

»Dokądże mnie wieziecie ?« zawołał pan 
Chay w trwodze śmiertelnej , »dove andate? 
doue caminate ?«

— »A  Firenze« odpowiedział konduktor.
—- »Do Florencyi! zapewne żartujecie ze 

mnie! Wysiądę... tu w tćj wiosce... zdaje 
się m i , że to le Bausset... Oto pięć franków 
za drogę... pójdę piechotą do Marsylii.<<

—  »Jeszcze dobrze wyszedłem« pomyślił 
artysta i otwierając drzwi nadvbanej szyn- 
kowni zawołał: sGarcon przynieś piwa!«

Młoda, świeża dziewczynka wybiegłszy, z 
uśmiechem na twarzy rzekła: »2Vo/z c e bierra.s

—  »Ale co to się znaczy ? •— Samych na
potykam Włochów !« mówił pan Chay. »Jak 
się ta włość nazywa ? 11 nome di quel vi- 
lagio ?«

■— »Ponto d’Lra,«
— »Nie jestżeto le Bausset ?<<
•— »Ponto d’Era.«
— »Jak żyję o takiej wsi nie słyszałem. 

Ale z Ponto d’Era gdzie się idzie ? do le 
Bausset ?«

— »Do Doppo Ponto d’Era Empoli.«
—  »E' Doppo Empoli ? le Bausset ?«
— »Fiienze.«
Pan Chay z przerażenia obie ręce na stół 

opuścił i zdawało się , że go apoplexyja tchnę
ła. Potrzebował do upamiętania się z ćwierć 
godziny czasu. Wypiwszy kieliszek likworu, 
odzyskał siły i odszedł dla zbadania miej
scowości.

Kilku żołnierzy z pułku francuzkiego prze
chadzało się po wsi. Pan Chay mniemał, że 
najlepiej zrobi, gdy się uda do swoich ziom
ków dla powzięcia wyjaśnienia, bowiem tru
dno mu było dojść prawdy w tym dziwnym 
przypadku i potrzebował najjaśniejszego, 
najwyraźniejszego i najoczywistszego wykła
du rzeczy, ażeby całkiem z-rozpaczćć. »Ko- 
ledzy« rzekł do żołnierzy zwidzicie oto przed
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sobą biednego Francuza , który z drogi zbłą
dził. Jak się nazywa najbliższe z tąd miasto.«

— »Liworno ,« odrzekł sierżant.
— »Ach, Bożel i ja jeszcze wątpić mogłem! 

A teraz powiedzcie ini przyjaciele, jak się 
nazywa to znowu drugie miasto, tam dalej, 
do którego idę ?«

— » F lo re n c y ja .  Czy to wszystko, co wpan 
wiedzieć c h c ia łe ś  ;h<

—  wWszystko sierżancie..!
Słup soli na gościńcu do Sodomy, nie stał 

zapewne tak martwo i nieruchomo, jak pan 
Chay teraz na gościńcu toskańskim.

— »Widzę« rzecze wychodząc z wioski, 
»że będę musiał życiem to przepłacić 1 O prze
klęty ptaku I«

Wyszedłszy na pole gościńcem ku Floren- 
c y i , wydobył strzelbę z futerału z szarego 
płótna, nabił kulą, a prosząc Boga o prze
baczenie za występek , który miał zamiar 
popełnić, oparł czoło o lufę strzelby. Strze
liste westchnienie z wykrzykiem w mowie 
łacińskiej zakończył teini słow y: »1 to wszy
stko dla jednego nędznego ptaka!«

Już chciał nogą spuścić kurek, gdy oto sze
lest na gościńcu odwiódł go od jego przedsię
wzięcia. Dwóch młodych ludzi przechodziło 
tamtędy, a jeden z nich spostrzegłszy p.Chay 
w tej rozpaczającej postawie , zapytał go po 
włosku z akcentem francuzkim : »Dove so
nę Le rovine del tempio etrusco ?« Pan Chay 
odpowiedział dosyć ofukliwie w narzeczu 
prowanckióm : »Ana vo demanda ai pastre 
(£a(fui«, co po polsku znaczy: »Idźcie i spy
tajcie o to pasterzy , tam na dole.« Młody 
ów człowiek byłto Francuz i odpowiedź tę 
wytłómaczył na swój język: E n a va n t am ain  
droite a trois pas d'ici. Wyjąwszy pulares 
zapisał weń następującą mądrą uwagę :»\Vło- 
ścianin toskański lubi namiętnie polowanie ; 
ma twardą i chropowatą wymowę włoską , 
a względem obcych okazuje się opryskli
w y m i Byłto podróżnik francuzki, badający 
charakter narodów.

Pod czas gdy młody Francuz w ten spo
sób pulares swój ubogacał, pan Chay wziął 
na cel i strzelił do dzikiej kurki. Ptak trze
począc się jeszcze, wpadł w potok koło go
ścińca, a za nim myśliwiec rozpromieniony 
radością wskoczył w trzcinę dla wydobycia 
swej zdobyczy. Nabił powtórnie i rzekł sam

do siebie: >Uważam , że kraj ten jest pra- 
wdziwem gniazdem dzikich k u re k ; dalej 
więcl idźmy, a tu się nam pewnie poszczę
ści I« I zagłębił się w piękną ulicę wiązów 
i winogradów, ciągnących się po obu stro
nach gościńca.

Tak idąc, zaszedł na tę śmiejącą się doli
nę , którą Alfiery tak lu b i ł , w dolinę Arnu 
z bujnemi zarysami pagórków, z wesołemi 
willami i ze świeżym potokiem , co modra- 
we nurty swoje powoli wężykiem toczył. 
Myśliwiec nasz z natury skłonny do podzi
wiania pięknej przyrody, był w uniesieniu 
na ten,widok; całą dolinę uściskał w osobie 
pierwszego drzew a, które nadybał na dro
dze i zawstydził się na spomnienie , że o 
samobójstwie pomyślił. Zatopił się w wi
doku ślicznej okolicy z lekkomyślnością ar- 
tystowską, tak łatw o z rozpaczy do radości 
przechodzącą ; nucił ulubione w tedy śpiew
ki z oper,  co ćwierć godziny wystrzelił, i 
było mu wszystko jedno, czy ubił czy chy
bił ptaka; ujrzał się w nowy świat przenie
sionym i błogosławił owego nieszczęsnego 
ptaka, który mu rozkosz tę sprawił.

Zmrokiem stanął we Florencyi i wszedł 
do hotelu pod czarnym orłem; borg’ ogni 
santi. Zawołał posługacza i spaniałomyśl- 
nie wręczył mu piętnaście sztuk różnej źwie- 
rzyny, ubitej w dolinie Arno.

Posługacz z czarnego orła był to dawrny 
żołnierz francuzki.

»Uważain« rzekł do pana Chay, »że wpan 
jesteś zręcznym strzelcem.«

— >,Nie chwaląc się, dosyć dobrze strze
lam^ odpowiedział artysta.

— »Toś wpan trafił w przewyborną do 
polowania krainę; jeśli się trudów nie lę
kasz, radziłbym przejść się w góry , od stro
ny Poggi-Bouzi i Sieny. Tam znajdziesz cze
go dusza zapragnie. Ja 6am, już tam wiele 
razy strzelałem.«

— »Dobrze, pójdę tam jutro... jak się na
zywa ?«

— »Poggi-Bouzi.«
—• »Prześlicznie 1 Proszę cię napisz mi tę 

nazwę i wskaż drogę.«
»Najchętniej.«
Gdy nazajutrz pan Chay ubrany i uzbro

jony z e s z e d ł do sali gościnnej i rachunku 
żadał, posługacz oświadczył mu imieniem 

2
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swojego pana, że nic nie potrzebuje pła
cić i że jeinu jeszcze za zwierzynę dziękują.

— »PatrzcieI« powiedział p. Chay sam do 
siebie, »tym sposobem mógłbym zajs'ć na 
Łon ec świata, gdybym tylko zawsze na
potkał zwierzynę. Dalej przeto w drogę U

Z tym więc zamiarem udał się do Poggi- 
Eouzi i ku Apeninom. Dopiero późno wie
czorem przybył do Sieny. Znowu zaopa
trzony w zwierzynę i tam wszedł do gospo
dy, także pod czarnym orłem. Hojnie zdo
byczą swoją obdarzywszy posługacza obe
rży , dostał za to wyborną wieczerzę i po
rządny pokój , ozdobiony wizerunkiem St. 
Katarzyny Seneńskiej, a razajutrz pokaza
no mu drogę do Torrinieri.

Ekonomiczny ten sposób podróżowania 
stokrotnie jeszcze powiększył żądzę myśliw
ską artysty. Krwawy ślad zostawił po sobie 
na smutnych nizinach Torrinieri, na bagni
stych dolinach Riccorsi, na wulkanicznych 
szczytach Radicoffani, w wężykowatych za
krętach Paglii, w Ponto Centino dawnym 
obwodzie Porsenny, w chaszczach Aqua-pen- 
den te , na brzegach jeziora Bolseny , w win- 
nicach Monte-Fiascone, w ogromnej do Vi- 
terbo prowadzącej puszczy, w rozbójniczym 
lesie, który rozciągając się za Yiterbem pod 
obłoki się wspina, a potem zniża się ku je
ziorowi Vico, w gaju piniowym Ronciglio- 
n e , na okrągłej łące Baccano i na jedno
stajnych żuławach Slorty. W pięciu dniach 
przebył wygodnie to całe pasmo Apenninów.

Pewnego wieczora około dziewiątej wszedł 
do nieznanego miasta, nieoświetlonego la
tarniami. Znużył się nareszcie ten nieznu- 
zony myśliwiec. Na rogu pewnego placu 
spostrzegł kawiarnię i wstąpił tam dla wy- 
pocznienia. Blizko niego rozmawiano po fran- 
cuzku.

•—' »Proszę przebaczyć« ocle7wał się p. Chay 
do jednego z mówiących »czy nie byłbyś pan 
łaskaw powiedzieć mi nazwisko tego raiasta?«

— >;Klórego miasta ?« spytał zagadniony.
— »Tego,do którego właśnie przyszedłem.*
— ^Żartujesz, mój panie!*
— »Bynajmniej; w istocie się pytam.«
— »Wpan do Rzymu przybyłeś.*
— »Do Rzymu! O, najświętsza panno! Chcićj 

mi pan łaskawie wskazać oberżę.*
— »Idź wpan przez Monte-Citorio, spytaj

się o plac St. Augustyna , tam znajdziesz 0- 
berzę alla T o r r e lta , z której zadowolony 
będziesz.*

— »Stokrotnie dziękuję wpanu.«
Tu się kończy bajeczna na pozór, a je 

dnak prawdziwa historyja polowania pana 
Chay. Artysta ten zaszedł aż do Rzym u, 
dla tego ze w lasku koło Marsylii ptaka 
chybił. Stało się to pod konzulatem pana 
Norvins, który pisał dzieje Napoleona. Pan 
Chay nie chciał powracać woda do Fran- 
cyi 7. bojazni przed Anglikami, a że po
dróż lądem zbyt się mu daleką wydawała, 
uprosił sobie posłuchanie u pana Norvins 
i swoje mu położenie przedstawił. Uczynny 
mąz ten umieścił p. Chay przy administra- 
cy i, którą to posadę nasz myśliwiec aż do 
r.  1814 piastował. Po zawarciu pokoju wró
cił do Marsylii i odtąd stał się spokcjnym 
wieśniakiem , którego życie między graniem 
na wiolonczeli, a polowaniem przyjemnie u- 
pływa.

g. ■ -

P O E Z Y J  A.
U R O J E N I A  W I O S E N N E .

( P odsłuchano.)

D U K A  P R Z T  K R O S I E N K A C H . * )

O 1 widać i słychać —  w ogródku skowronek 
Z  piosenką p o d le c i , upaduie ;

*) Wi e r s z y k  teD ( z  n o w o r o c z n i k a : M e l i t e l e  na  f .  
1837- )  godz ien  j e s t  szczególnej  uwagi  k a ż d e g o , 
kto  r oz u m ie  poej .yją .  W i e l e  m ó w i o n o  o n i e z do l 
nośc i  p o l sz cz y zn y  do  w y d a n i a  lekkich p o m y s ł ó w ;  
a przec i ęz  w  ż a d n y m j ę z y k u  nie z d a r zy i o  na m się 
c z y t ać  nic  bardz i e j  wdz i ęcz nego  ( g r a c i e u x ) ,  b a r 
dziej  n a p o w i e t r z n i e  lekkiego na d  t e  k i lkanaście  
wie' r»zy.  Nie w  t ćm wszakże  Ul ot na  i ch w a r t o ś ć ,  
t o  tylko  są  zaleiy for iny ; al e  ta c u d n a  p r a w d z i 
w o ś ć ,  ta ż y w a  n a t u r a ,  t o  wcie l en i e  p ł o c h y c h ,  
m g l i s t y ch ,  n i e d o k o ń c z o n y c h  p o m y s ł ó w  r r ł o d e j , 
we s o ł e j  d z i ć w c z y n y ,  c o t o  m i i  a s to  r ó ż n y c h  
r zeczy  d r a ś n i e , a zaws ze  w  k oń c u  d o  j e d n e g o  
p r ze c h o dz i  p u n k t u :  o t o  w  cte 'm wi da ć  na j wyżs zą  
sz tukę .  W c z a s a c h  d ro b i az g owe j  k r y t yk i ,  k i edy  
każda  rzecz  na a t o m y  r o z b i e r a n o ,  k i edy L a h a r p e ,  
w  sw o im nCours des bellcs lettress. s p o r y  r oz dz i a ł  
p o św i ę c a ł  na r oz b i o r  j edne j  bajki  L  f o n u i n t  a 
»Dąb i T rz c i na *  —  m o ż n a b y  b y i o  nap i sać  c a ł y  
t r a k ta t  o t ym na p o z ó r  m a ł o r n a c z a c y m  w i e r s z y 
ku.  W  tera j e d n e m :  » 0 1  wi dać  i s ł y c h a ć  l« j e s t  
wi ęcć j  p o e z y i ,  niż w  wi e l u p o e m a t a c h  o  d w u n a 
stu pi eśniach .  Z a i s t e ,  s ł usznie  p oe t a  n a z w a ł  swój  
wi er sz  pod stu o h a n iem : p o d s ł u c h a ł  o n  nie m o w ę  
u s t ,  ale bicie se rca .  N i e p os po l i t y  to er ty»‘a CO 
t ak  umi e  p o d s ł u c h a ć  i z t ego  c o  a ł y t z a ł  tak ładna 
n p l e ś ć  p lo tkę .  ( T , P J
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I m o je  k w ia tc c z k i , z rozpukłych  zasłonek ,

J a k  wschodzą zielono i ładnie !
0  1 milsze krosienka
1 m ile j z okienka 
Zadzwoni p io se n k a ,
L a ,  l a ,  l a ,  p iosenka 1

Po Kwietnej, po Świetnej,  —  z Przew odną niedzielą, 
Rozrosną się w słońcu kwialeczki ,

I  w pączki sie zwiną , rozwiną , wystrzelą 
VV czerwone , w niebieskie  listeczki 1 

O 1 milsze k ro s ie n k a , 
i t. d.

Po  cichu coś szepeą i m łodzi i starzy ,
0  1 łatwo odgadnąć z ich oczu ,

Dość o m n ie ,  o kwiatkach —  co ? jak ie  do twarzy? 
C o?  jak ie  m a m  upleść  w w arkoczu?

0  1 m ilsze krosienka ,
i t. d.

O !  wiem  j a ,  w iem  kogoś, co wszystko m i powie, 
Zwierciadło m i prawdy odsłoni ;

Liii jc up lo tę  u wstążek na głowie ,
Różyczkę we włosach na skroni.

0 1  milsze k ro s ien k a ,
i t. d.

W ieczorem  , za dw orem  , gościniec w kurzawie , 
Gość jedz ie  na w ronym  koniku ;

O !  p ręd z e j ,  co prędzej- u włosów popraw ię ,  
P rzepaskę  zacisnę w staniku ;

0  1 m ilsze krosienka ,
i t. d.

GoJć jedzie, — ju z  w bramie; rze konik  z podwórka.
Moj Boże! ach !  co go przywiodło?

I wola i p y ta :  ra  pańs tw o, a córka?*
1 cugle zarzuca na siodło.

0 1  m ilsze  k ros ienka ,
i t. d.

Od b r z ę k u ,  od dźw ięku , ostrogi,  szabe lk i ,
Aż brzęczą , aż dźwięczą pokoje ;

Aż skacze serduszko —  bo wojak to w ie lk i , —- 
W szelako n ie  bardzo się boję,

O 1 milsze krosienko , 
i t. d.

Groziła m i ciocia 1 —  o 1 gdzie tam  1 -  co cioci 1 —  
Groziła z u śm iec h em  , nie szczerze ; 

»Bałam ut 1* —* o gdzie tam  1 —  to anioł d o b ro c i! 
Ba łam ut ? —  nie wierzę , n ie wierzę.

O! milsze k ro s ie n k a , 
i t. d.

O n idzie i k ł a n i a , i zbliża się do m n ie  ,
I  mówi tak p ięknie i z cicha ;

Wstyd oczu mi podnieść, tak chwali n ieskrom nie,  
PochlebuiU 1 —  o bieduy 1 on wzdycha 

O  l milsze krosienka , 
i  t. d .

O l  dobry i grzeczny i m iły  chłopczynal. ..
Lecz b ę d ę ,  o l  będę ostrożna I...

Całować chce różę , —  dalibóg zaczyna ; —
O proszę 1 nie można 1 nie m ożna I 

O ! milsze k ro s ien k a ,
i t. d. J .  B. Z .

PÓŹNIEJSZE WIADOMOŚCI O METODZIE

PAN A  JA ŻW IŃ SK IEG O  *)
( Z  l istu z P a r y ż a  z mies i ąca  c z e r w c a  b.  r . )

Nie piszę o uroczystościach i p rzygodach , j a 
k ich  Paryż i okolice jego były świadkiem z po
wodu zaślubin następcy króla Francuzów. R z e 
czy t e , obszernie i s tarannie opowiedziane w 
dziennikach , m ogąż nas oprócz tego tyle zajmo
wać , ile F ra n cu z ó w ?  Natomiast zwracam uwagę 
na rzeczy dla n ich  obojętniejsze , drobne , w pi
sm ach  zaledwie s p o m u ia u e , albo wcale pomi- 
n io n e ,  ale nas obchodzące.

Do nich  policzę najprzód usiłowania towarzy
stwa , zawiązanego tu  w ce lu  rozszerzania m n e -  
m onicznej m etody , wynalazku pana Jaźwińskie- 
go ,  a zwanej m e t o d ą  p o l s k ą .  Towarzystwo 
to złożone z Polaków i F ra n cu z ó w , musiało  na 
nie jaki czas przerwać swoje działania z przyczy
ny processu sądowego, od którego wypadku za
leżał los Tow arzystw a, a m oże samej metody. 
"Wytoczył go księgarz P e s r o n , k tó rem u  pan  Ja- 
źwiński wynalazek swój był sp rz e d a ł ; k ilka wy
razów  nie dokładnie oznaczających przedm iot n- 
m ow y , naprowadziło tego księgarza ua m yśl ,  żo 
tylko on je d en  je s t  właścicielem tej metody , że 
tylko j e m u  sa m em u  wolno ogłaszać i sprzedawać 
ściągające się do niej tablice i pisma. Zapozw ał 
więc przed kratki sądowe pana B . ,  k tó rem u  pan 
Jaźw iń sk i ,  odjeżdżając do P e te rsb u rg a ,  ustąpił 
praw a rozwijania i zastosowania dalszego swej 
m e to d y , i p. Michalskiego , który w niej , szcze
gólniej co do r a c h u n k ó w , istotne uczynił u le
pszenia . Rsięgarz Pesron żądał wyroku , który
by  m u  przyzuał wyłączną własność wszelkich za
stosowań metody polskiej , i nakazał zniszczenie 
wszelkich  pism i t a b l ic , ogłoszonych z n ie m a 
ły m  kosztem pod im ie n ie m  pana Michalskiego. 
Adwokat strony pozwanej wystawił sądowi n iepo
dobieństwo takiego sam okupslw a,  jako szkodli
wego postępowi nauk i dowodził: że zastosowa
nia m etody polskiej do rachunków , ogłoszono 
pod im ien iem  pana Michalskiego , nie mogły być 
objęte w umowie między pan e m  Jazw ińsk im  a 
księgarzem  Pesron , albowiem te dop.ero po wy- 
jeździe  pana Jaźwińskiego z P a ry ża ,  były usku
tecznione , że za tem  pan Pesron  n ie  m oże za

*) Ob. Rozmaitości Mer. 7. z r. b.
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bran iać  sprzedaży d ru h ó w ,  które zawierają nie 
sam e początkowe zastosowania metody , ale u le 
pszenia zaprowadzone w niej bez przyłożenia 
sio pana Jaźwińskiego. Sąd przychyli! się do 
tych wniosków i lubo przyznał księgarzowi Pesron 
własność m etody  polskiej w zastosowaniach na
bytych do dziejów i ch rono log i i , o ile te zasto
sowania były dzie łem  pana Jaźw iósk iegu , zosta
w ił je d n a k  nowym nabywcom m etody wszelką 
wolność zastosowauia j e j  do wszelkich innych 
wiadomości ludzkich i rozkazał zwrócić im  za
b rane  przez księgarza Pesron druki.  Po tak im  
wypadku processu Towarzystwo przystąpiło zno
w u  do p rac  p rze rw an y c h  i rozpoczęło j e  od we
zwania publiczności na p o s ied zen ie , urządzone 
W ce lu  przypom nien ia  je j  dawniejszych usiłowali 
i pokazania nowych uczniów. Proces przerw ał 
publiczny  wykład metody po lsk ie j,  ale nie m ógł 
za trzym ać rozpoczętych prywatnie lekcyj i posie
dzenie  to przekonało , ze metoda ta rozszerza się 
coraz bardziej w prywatnych zakładach nauko
wych. T y m  razem  popisywały się nictylko no
we uczennice z pensyi Panny  C la i r , ale co zu 
p e łn ie  nową było rzeczą , k ilkunastu  uczuiów z 
peusyi pp. Glashiu i M ichalskiego, którzy swe
go lokalu  na posiedzenie pozwolili,  potwierdziło 
zadziwiającemi odpowiedziami, przekonanie  o po
żyteczności motody polskiej.  Niektórzy właści
ciele peusyj prywatnych chcąc się bliżej obeznać 
z  rzeczywistą wartością tej metody, zadawali sami 
uczn iom  stosowne pytania i oświadczyli, ze po
m im o  u p r z e d z e ń , ja k ie  obudzą każda no w o ść , 
przestali wątpić o skutkach nadzwyczaj pom yśl
n y c h  z rozszerzania tego naukowego wynalazku, 
lł iedy sekretarz towarzystwa w krótkiej do publi
czności p rzem ow ie przebiegi początek i koleje 
m etody  polskiej , a kończąc , s p o m n ia ł : ze lubo 
wynalazek ten należy się cudzoziemcowi pann  
Jaźw ińsk iem u  , je d n ak  F rancuz i spólnie z z iom 
k am i wynalazcy , nie pozwolą je j  zaginąć ; ode
zwał się nagle jeden  z obecnych Francuzów i o- 
św iadczy ł, że zanosi publicznie protestacyję p rz e 
ciw t e m u ,  co sekretarz pow iedz ia ł ,  a  m ianowi
c ie ,  i i  wynalazcą tej metody nie jest P o la k , ani 
żaden inny cudzoziem iec,  ałe Francuz .  T ak  n ie 
spodziana protestacyja zwróciła na lura lu ie  całą 
uw agę z g ro m a d z e n ia ; wszyscy utkwili wzrok w 
protestującego. Gdy skończy ł, prezes Tow arzy
stwa , p. T a i l le f e r ,  inspektor un iw ersy te tu ,  pro
sił go , aby wymienił nazwisko prawdziwego wy
nalazcy , gdyż to , co pow iedzia ł, nie może być 
obojętne dla Towarzystwa, zawiązanego w celu 
rozszerzania tej metody. Protestujący wnet go 
za sp o k o ił , sobie sa m em u  przypisując ten  wyna
lazek. Oświadczenie to , z pewnością wymówio
no , w je dnych  obudziło ś m i e c h , innych zajęło

do tego stopnia , że głośno zaczęli ż ą d a ć , aby 
prawda została wyjaśniona , gdyż w  tern honor 
Francuzów  je s t  interesowany. T a k  więc niespo
dzianie zamiouilo  się posiedzenie , na które kil
kaset osób przybyło w celu słyszenia popisują
cych się uczuiów z wypadkami metody polskiej , 
n a  zgromadzenie rozprawiające. Nie w iad o m o , 
ja k  to wszystko byłoby się skończyło , zwłaszcza 
w nieobecności pana Jaźwińskiego , który sam  
je d e n  najskuteczniej byłby m ó g ł  stanąć w obro
nie własnej i odeprzeć zarzu t przywłaszczenia 
sobie cudzego wynalazku , gdyby na szczęście nie 
przyszło na myśl prezesowi Towarzystwa zapy
tać protestującego o nazwisKo i o r o k , w k tórym  
to metodę wynalazł. *Nazywam siea odpowie
dział rL id ie u ,  a wynalazłem tę metodę 1831 al
bo 1832 roku.a Usłyszawszy to nazwisko je d en  
z obecnych F ra n c u z ó w , ośw iadczył, iż lubo  nie 
m a  zaszczytu znać pana Lidieu , zdarzyło m u  się 
przecież k ilkakrotnie słyszeć , że ile razy zjawi 
się jak i  nowy w y n a la ze k , on nie waha się gło
sić , że pierwsza m yśl j e m u  sie należy i n ie m.l 
p rawie nowego p o m y s łu , k tóregoby sobie n ie 
przywłaszczał. Wyrazy te rozweseliły całe zgro
madzenie , ale n ie pokonały jeszcze protestu jące
go. W zabranym  na nowo głosie obstawał ciągle 
przy  swojem twierdzeniu , opow iada ł, że p rzez  
k ilka lat byl w Polsce ,  że zua tamtejsze zakłady 
naukow e , a nigdzie n ie  słyszał tam  o metodzie 
polskiej ; że dopiero od k ilku  la t  udzieli! w P a 
ryżu panu Jaźw ińsk iem u  swego wynalazku i nie 
m ało  się zdz iw ił , że ten go sobie przywłaszczył. 
Po tej m owie wystąpił pan Sales , professor i na
zwał pretensyję pana Ledieu  tym  niesprawiedli-  
w szą , iż zaświadczyć m o ż e ,  że j u ż  roku  1 8 3 0 ,  
a za te m  przed w ynalazkiem  m n ie m a n y m  p. L i 
d ie u ,  styszat pana Jaźwińskiego publiczn ie  w Lug- 
d u n i e , wykładającego swoje metodę. Cała t a , 
więcej k o m ic z n a , a niżeli pana Jaźwińskiego 
krzywdzić mogąca scena , zakończyła się głosem 
pana Olizara , który zwrócił na  to u w a g ę , ze p. 
Lidieu m ia ł kilka lat do upom inan ia  się o swą 
własność w czasie bytności pana Jaźwińskiego 
w P a ry ż u ,  czego jednak  nie uczyn ił ,  i że zapo
zna protestacyja jego dzisiejsza, pow inna być tyl
ko uważana za nieroztropne i najniesprawiedli- 
wsze przywłaszczanie sobie cndzych zasług. Zgro
madzenie rozeszło się w zu p e tn e m  przekonaniu  , 
że pan Lidieu tak , j a k  je s t  w rzeczy samej , m a  
m au iję  przypisywania sobie wszelkich wynalaz
ków. Byl on w istocie nauczycielem p ryw atnym  
w dom u Ossolińskich i na dowód tego p rzem aw ia ł  
do obecnych Polaków zepsutą polszczyzną. M e 
toda polska wykładana jest teraz publicznie przez  
pannę  Clair , a w krotce otworzone będą dwa no
wo liursa w innych częściach Paryża. Towarzy-
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Stwo z a j mu j e  się t e r az  p r ze ł o ż e n i e m  r z ą do w i  i i ns t y t u 
t o w i  poż y t ec z n oś c i  tćj m e t o dy  i będz i e  p r o s i ł o  o w y 
znacz en i e  k omi ss y j ,  k tó r e b y  zdan i e  s wo je  w  tćj mi er ze  
w y r ze k ł y .  Jeśl i  to  zdan ie  dla  m e t o d y  będz i e  p r z y j a 
z n e ,  o  c z r m  nie m o ż n a  w ą t p i ć ,  m e t od a  po l ska  mo że  
zas t ąp i  w  s zko ł ach  p o c z ą t k o w y c h ,  kosz t em r ządu  u-  
t r z y m y w a n y c b ,  obo wi ąz u ją c ą  t am d o t yc hc z a s  r u t y n ę , co 
nie  b y ł o b y  r zeczą  n i e z wy c z a j ną  , bo  j ak  wszys tko  we  
F r a n c y i  , tak i sys t em p ed ag o gi cz n y  jes t  p r z e d m i o t e m  
c i ąg ły c h  b ad a ń  i p r ze mi an .  J a k  dawni e j  m e t od a  Lan-  
ł iastra , t ak dziś  m e t o d y  n o w e ,  p o m ię d z y  k t ór emi  pi ć r -  
Wsze miej sce  za jmują  wyna l azk i  p a n a  J a zwi ńsk i ego  i p.  
A i mć  P a r i s ,  ubiegają  się o w y w r ó c e n i e  d awni e j szego  
•  p o s o b u  ins l rnhcyi  w  sz ko ł ac h  p o c z ą t k o w y c h .  P.  Par i s  
z a p r o s i ł  b y ł  t akże  n i e d a w n o  p ub l i c z no ś ć  na p o s i e d z e 
nie dla poka z a n i a  sk u tk ó w swe j  m e t o dy  i l ub o  nie móg ł  
p o p i s y w a ć  się z u c z n i a m i ,  ale w ł a s n ą  b i egłośc ią  p a m i ę 
ci  zadz iwi ł  n i ezmierni e  s ł u c h a c z ó w  i z wr ó c i ł  p o w s z e 
c h n ą  u wa g ę  na s wo ję  m e t o d ę .  P o z w o l i ł  sob i e  z a d a w a ć  
t ys i ąc zne  py t an i a  z c h r ono l og i i  i r a c h u n k ó w  i na w s zy 
s tkie  o d p o w i a d a ł  bez  ż a d ne go  namy s łu .  P o z r y w a n o  go 
p y t an i ami  i o d p o w i a d a ł  p rz e z  d wi e  g o d z i n y ,  p r a w i e  
n i e s t r u dz o n y .  W  k oń c u  p r o s i ł ,  ab y  r o zm ai t e  o»oby  n a 
p i s a ł y  na t abl i cy s to liczb s e t n y c h ,  k t ór e  dla kon t ro l i  
inni  przepi sa l i  na k a r t k a c h ;  p r z y p a t r z y w s z y  się t ym 
l i czbom za l edwi e  p a r ę  m i n u t ,  z maza ł  j e  z t a b l i c y ,  i 
p o w t ó r z y ł  t ym  s a m y m  p o rz ą d k i em  , w  j ak i m b y ł y  p i sa 
n e  , z p a mi ęc i  i bez  p o my ł k i .  X .  B.

—  Z e  L w o w a .  —
Ś m i e r ć  W a l l e n s z t a j n a ,  p o e m a t  d r a m a t y c z n y  

F r y d ć r y k a  Szy l l e r a  , p r z e k ł a d a r i a  J.  N. K a m i ri a k i e- 
g o ,  o pu śc i ł  p r as s ę  w  d r uk a rn i  P io t ra  Pi l l era .  —  S t a r a 
n i em J- Mi l l i kowakiego  księg.  Iw. ,  w y c h o d z i  w  Lipsku  
c z wa r t e  w y d a n i e  M a r y i  M a l c z e w s k i e g o ,  p o p r a 
w n e  i p o m n o ż o n e  m a ł o  z n a n emi  d o t ą d  j ego  p ł o d a m i  
w i e r sz e m i p r - , z ą , o r az  d o k u m e n t a m i ,  wy j aśn i u j a cemi  
z a a r z e n i e ,  j ak i e  a u t o r  o b r a ł  za t r eść  sw e g o  p o e m a t u .

Z n a n y  zaszczytni e  m a l a r z ,  A l o i z y  R e i c h a  n ,  
op u sz cz a  s to l i cę  n a s z ę ,  i u da j e  s ię w  p o d r ó ż  do  Ni e
mi ec  i F r a n c y i , dla  zwiedzen ia  znakomi t szych  t am te j 
sz yc h  p r ac o w n i  mala r sk i ch  i dla  w y d o sk o na l en i a  się 
W swej  s z t u c e ,  p o  czem z a o p a t r z o n y  n o w e m i  za s ob a mi  
s m a k u ,  d o  s tol i cy naszej  p o w r óc i .

Ż P a r y ż a .  ( W y c i ą g  z l i s t u . )  A n t o n i  O l e .  
s z c z y ń s k i  w y r y t o w a ł  ki lka o b r a z ó w  z galeryi  W e r 
salskiej .  W  d rug i m zeszyc i e  dz i e ł a  p a n a  G a v a r d  , o -  
g ł asza j ącegn r y to w a n *  kopi e  tćj  ga l e r y i ,  z na j du j e  się 
j e d n a  z t yc h  rycin .  O b o k  dal szej  p r ac y  dla t ego  d z i e 
ł a ,  za jmuje  go t er az  r y t o w a n i e  wi ze r un k u  l or da  Dudle j  
S t u a r t .  —  ^  r ęk o p i s a c h  t ut e j szego ks i ęgozbioru  k r ó l e w 
skiego zna l ez i ono  w a ż n e  p i s . no ,  śc iągające  się do  d z i e 
j ó w  polskich .  J e s t  t o  w  po l sk im j ę z y ku  u ł o ż o n e  zda 
nie  s p r a w y  niejakiego H a r a b u r d y ,  z pi se l s twa  d o  cara 
inoskiewsKiego,  k t ór emu  P o l a c y  r. 1572. o f i a rowa l i  k o r on ę  
p o  śmierc i  Z yg mu nt a  Augus ta .  Obs zern i e j s ze j  w i a d o m o 
ści  o  t ym r ękopi s i e  udz i e l ę  późnie j .  W  zeszycie  w y c h o 
d zą c e go  tu p i sma  mies i ęcznego R evue du JS o rd ,  za mi e
s iąc m a j ,  zna jdu je  się o bsz e r na  w i a d o m o ś ć  o w y c b o -  
dz ą c e m  w  W a r s z a w i e  dziele  p.  W ó j c i c k i e g o :  K ł e c h -  
d y.  D o ł ą c z o n e  j e s t  t ł n ma c z e n i e  p owi eś c i  T r o j a n  
k r ó l  S e r b s k i  i W  a l k  i e r  z z W i a ł a  n.  X .  B.

Z W a r s z a w y .  J a n  S zy ma n i e c k i ,  dawnić j  m a 
j o r  b. woj sk  p o l s k i c h ,  z a k oń cz y ł  życie  dni a  15. Iipca 
p r z e ż y w s zy  la t  54.  O z d o b ą  j ego  by ła  d o b r o ć  s e rca  i 
p i ę k n e  u m y s ł u  p r z ym i o t y .  P r a c o w a ł  dla l i t era tu ry ;  p o 
zo s t a ł y  p o  n im p i s m a ;  [ przys ł uży ł  się i sc en i e  ki lką

t ł u m a c z e n i a m i ;  m i a ł  w y d a ć  o p i s  p o d r ó ż y ,  k t ó r ą  d a 
w n i e j  o d b y ł .

N a  d a w n y c h  p u b l i c z n y c h  w y s t a w a c h  s z t u k  p i ę k 
n y c h  w  W a r s z a w i e ,  m i ę d z y  a r c y d z i e ł a m i  r ó ż n y c h  m i 
s t r z ó w  m a l a r s t w a  , p u b l i c z n o ś ć  p o d z i w i a ł a  d z i e ł a  o r y 
g i n a l n e  p ę d z l a  i p o m y s ł u  J a n u a r e g o  S u c h o d o l 
s k i e g o ,  a z n a w c y  p r z y z n a w a l i  z a s ł u ż o n e  p o c h w a ł y  
t e m u  z n a k o m i t e m u  t a l e n t o w i .  S u c h o d o l s k i  p ó ź n i e )  b a 
wi ł  b l i s k o  p r z e z  l a t  4  w e  W ł o s z e c h ,  a n a j w i ę c e j  w  R z y 
m i e ,  z ką d  p r z e d  p a r a  t y g o d n i a m i  w r ó c i ł  d o  t u l e j s z ć j  
s t o l i c y  i p r z y w i ó z ł  w i e l e  o b r a z ó w  p r z e z  s i e b i e  w y p r a 
c o w a n y c h .  C e l n i e j s z e  z n i c h  s p r a w i e d l i w i e  o k r y w a n e  
p o c h w a ł a m i  s ą :  O b r a z y  o r y g i n a l n e :  P r z e j ś c i e  g ó r y  S .  
B e r n a r d a  p r z e z  w o j s k a  f r a n c u s k i e  w  r o k u  1800 .  N a p a d  
r o z b ó j n i k ó w  na  p o d r ó ż n y c h  w  R a l s b r y i .  P o w r ó t  z w i 
n o b r a n i a  ( 3 c i a  r e p l i k a )  w  o k o l i c a c h  T e r r a c i n a .  A r a b y  
w  s t e p a c h  p i a s c z y s t y c b .  ( W i d o k  n o c n y ) .  G r u p p a  r y b a 
k ó w  N e a p o l i t a ń s k i c h  p r z y  o g n i n .  D w a  k r a j o w i d y  m o r 
sk i e  z n a t u r y  , j e d e n  z o k o l i c y  M o l e  d i  G a e t a .  D w a  
w i d o k i  w y s p y  K a p r i .  P o g o r z e l c y  e t c .

R z e z b i a r z  D a w i d  w y k o ń c z y ł  n a r e s z c i e  p o  d w u -  
l e t n i ć j  p r a c y  p ł a s k o r z e ź b ę  n a  p r z y c z ó ł e k  P a n t e o n u  w  
P a r y ż u .  D z i e ł o  t o  j e s t  u z m y s ł o w i e n i e m  n a p i s u  n a  P a n 
t e o n i e :  « W i e l k i m  m ę ż o m  w d z i ę c z n a  o j c z y z n a . a  W  ś r o d 
ku  na  o ł t a r z u  u m i e s z c z o n a  j e s t  d n ż a  m a j e s t a t y c z n a  f i 
g u r a  z g w i e ź d z i s t y m  w i e ń c e m  n a  s k r o n i a c h .  W y o b r a ź '  
o j c z y z n ę ,  w i e l k i m  m ę ż o m  w a w r z y n y  r o z d a j ą c ą .  U  n ó g  
j ć j  s i e dz ą  b i s t o r y j a  i w o l n o ś ć .  P o  p r a w ć j  s t o j ą  s ł a w n i  
m ę ż o w i e  ze  s t a n u  c y v . i l n e g o ,  p o  l e w ć j  s ł a w ą  o k r y c i  
w o j o w n < c y :  t a m  M a l e s b e r b e s , F e n e l o n ,  M i r a b e a u , L a -  
p l a c e ,  C u v i c r ,  m a l a r z  D a w i d  i t .  d . ,  t u  j e n e r a ł  B o n a 
p a r t e  w  m u n d u r z e  r e p u b l i k a ń s k i m , w  g r o n i e  ż o ł n i e r z y  
r o z m a i t e j  b r o n i ,  m i ę d z y  t y m i  s t a r y  g r e n a d y j e r ,  w t e d y  
j a k o  n i e u s t r a s z o n y  m ł o d z i e n i e c ,  b ę b n i ą c y  d o  a t a k n  na  
m o ś c i e  p o d  A r c o l e .  ( J e s t  ó n  t e r a z  d o b o s z e m  10.  l egi i  
p a r y s k i e j  g w a r d y i  n a r o d o w e ) . )  P o  o b u  b o k a c h  u m i e 
s z c z o n e  g r u p y  l n i o d z i e ź y ,  p r z y g o t o w u j ą c e j  s i ę  na  u s ł n -  
gi  d l a  o j c z y z n y .  Z  t y c b  n i e k t ó r z y  w  m u n d u r z e  s z k o ł y  
p o l i t e c h n i c z n ć j  z d a j ą  s i ę  b y ć  z a t o p i e n i  w  r a c h u n k a c h  , 
k r e ś l o n y c h  i m p r z e z  p a n a  A r a g o .

W  W ę g r z e c h  w  k o m i t a c i e  P r z e s z b u r s k i m , w  m i a 
s t e c z k u  N a d a *  o b c h o d z o n o  n i e  d a w n o  p i e r w s z y  f e s t y n  
r ó ż .  J X .  E m e r y k  S l w e r l e c z h y ,  d z i e k a n  i p r o b o s z c z  w  
p o m i e n i o n e m  m i e j s c u ,  z a p i s a ł  n a  c e l  t e n  2 0 0 0  z ł r .  m .  
k.  P r o c e n t  od  l e j  s u m m y  ( 1 0 0  z ł r .  m .  k . )  p r z e z n a c z o 
n o  n a j c n o t l i w s z e j  i n a j o b y c z a j n i e j s z ć j  d z i e w i c y ,  u z n r  
ne )  z a  t a k ą  w i ę k s z o ś c i ą  g ł o s ó w ,  d o  k t ó r y c b  k a ż d y  o j 
c i e c  fami l i i  m a  p r a w o .  P r z y p a d a j ą c y  p r o c e n t  a ż  d o  
z a - m ą ż - p o j ś c i a  u w i e ń c z o n e j  d z i e w i c y  w  ka ss i e  g m i n n e j  
z ł o ż o n y  b ę d z i e ;  gd y  u w i e ń c z o n a  p a n n ą  u m r z e ,  r o d z i c e  
d o s t a n ą  p o  n i ć j  20  z ł r .  m.  k. ,  a r e s z t ę  p i e r w s z a  p o  nić j  
w  c n o c i e  d z i e w i c a , z o b o w i ą z k i e m , a ż e b y  n a  g r o m e  
z m a r ł e )  s a d z i ł a  i p i e l ę g n o w a ł a  r ó ż e .  F e s t y n  t e n  c o  r o 
k u  n a  Z i e l o n e  ś w i ę t a  o d p r a w i a ć  s ię  b ę d z i e .

J e d n o  z p i s m  p a r y z k i c h  d o n o s i ł o ,  ż e  p .  Y i e n n c t  
m i a ł  o ś w i a d c z y ć ,  iż o r d e r u  l egi i  n o n o r o w ć j  n o s i ć  ni e  
h ę d z i e ,  p o n i e w a ż  t a k o w y  ( j a k  w i e m y  z g a z e t )  d a n o  
I j kż e  n a c i e l m k o w i  s z k o ł y  r o m a n t y c z n e ) , p .  W i k t o r o w i  
H u g o .  N a  a r t y k u ł  p o w y ż s z e g o  p i s m a  u m i e ś c i ł  p.  Y i e n -  
n e t  w  d r u g i m  d z i e n n i k u  n a s t ę p u j ą c ą  o d p o w i e d ź :  s N i e
p o w i e u z i a ł e m , iż o f i c e r s k i e g o  k r z y ż a  o r d e r u  legi i  b o -  
n o r o w ć j  n o s i ć  nie  b ę d ę ,  o d k ą d  t a k o w y  n a c z e l n i k  s z k o 
ł y  t o m a n t y c z n e j  o t r z y m a ł .  W y j m u j ą c  w s t ą ż e c z k ę  z d z i u r 
ki  o d  g u z i k a ,  gdz i e  j a  s a m  c e s a r z  b y ł  z a t k n ą ł ,  p o s z e d .  
ł e m  t y l k o  za p r z y k ł a d e m  w i ę k s z ć j  c z ę ś c i  j e n e r a ł ó w  d a -  
w n ć j  a r m i i ,  k t ó r z y  u z n a j ą ,  ż e  t e r a z  b e z  o r d e r u  ł a t w i e j  
j e s t  na  u l i c y  z w r ó c i ć  na  s i eb i e  u w a g ę .  N i e  i dz i e  t u  
an i  o r o m a n t y k ó w ,  a n i  o  k l a s y k ó w .  R z e c z  n a t u r a l n a ,  
ż e  m i n i s t e r  r o m a n t y k  r o z d a j e  p r z y j a c i o ł o m  s w o i m  o r d e 
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r y ,  b y ł o b y  j e d na k  s p r a w i e d l i w i e j ,  g d yby  t ym r o z d a w a -  
n o  k r zyże  k a w a l e r s k i e ,  k tó r zy  mają  tyle o d w a g i ,  i w i e r 
s z e  l ub  p ro zę  p a n ó w  r o m a n t y k ó w  ca łk i em o dc z y ta ć  
m o g ą ,  a k r zyże  of icerskie  t y m ,  k tó r zy  ich mogą  z r o 
zumi eć .  N a d t o  ż y c z y ł b y m  s o b i e ,  ażeby  między  a u t o 
r ó w ,  p i sz ąc yc h  pas kwi l e  na wielkie w ł a d z e  p a ń s t w a ,  
na  p a r ó w  i d e p u t o w a n y c h ,  r ocznie  ty lko  dwa n aś c i e  
o r d e r ó w  r o z d a w a n o ,  gdyż  na we t  p r z y  zachę c i e  miar ę  
mi eć  n a l eż y .  ( P o d p i s a n o )  Viennet ,«

Fos.  mi a ł  zwycza j  p r zy  czy t an i u książki  przekre' -  
ś l ać  o ł ó w k i e m  wszys tk i e  n i e p o t r z e b n e  s ł o w a .  E -  
s e r o p l a r z  G i b b o n a :  »Dzie jów angiel skich^ ma  by ć  z t e 
go wz g l ędu  szczególnie  c i e k a wy m.  Nie j e d e n  z a u t o r ó w  
n a s z e g o  czasu s t a łby  się z e r e m ,  gdyby  go F o x  był  czyt a ł .

P om ni k  dla wyn al az c y  sz tuki  drukarski e j  J a n a  
G u t t e n b e r g a  w M o g u n c y i ,  nie l i cząc znaczne j  s u m m y ,  
p r ze z n a c z o n e j  na o b c h ó d  p o ś w i ę c e n i a ,  a która  z kassy 
mias t a  o p ę d z o n ą  z o s t a n i e , k os z to wa ć  będz i e  2 6 d o  27000 
ż ł r .  mo n .  kon. ,  na co da l eko większa b y ł a b y  wys z ł a  
s u m m a ,  gdyby  nie k o s m op o l i t yc z n a  s p a n i a t o my ś l n o ś ć  
T h o r w a l d s e n a  , k t óry  p l an u  i mode l i  b e z p ł a t n i e  udziel i ł  
i wreszc i e  g dyby  j e d n a  z p ł as korz e ź b  nie by ł a  d a r em 
z a k ł a d a  Slude l a  i t o w a r z y s t w a  sz tuk p i ęknych  we  F r a n k -  
fo rc i e .  l )o  p o w y ż s z y c h  w y d a t k ó w  p rz y cz y n i ł a  się E u 
r o p a  , co  w y r a ż o n e  będz i e  w n a s t ę p u j ąc y m  g ł ó w n y m  
n ap i s i e  , ma j ąc y m b vć  u s tóp  s iaiui  u m ie s zc z o n y m :

Joannem  Gensfleisch de G u ten b erg ,
P atric ium  M o g u n tim n  ,
A ere  per iotani E uropain collato
PosueranŁ Ciues.
M D C C C X X X r iL
D o t ą d  w p i y n ę i o  18,848 złr .  15 kr . ,  nic dos t a je  

z a t em j eszcze  7 do  8000 do  ob l iczone j  na wyda t ki  s u m 
my  , lecz j e s t  n ad z i e j a ,  ze  ta późnie j  p r ze z  składki  u- 
z u p e ł n i on ą  zos t an i e .  G d y b y  to j e d n a k  nie n a s t ą p i ł o ,  
u r o c z y s t e  p ośw ię c en i e  p om ni ka  nie będzie  p r zez  to od-  
ł o z o n e m , i leże kassa miej ska bi e rze  na s i ebie  t y m c z a 
s o w e  p o t r z e b n e j  s u m m y  zas t ąpi eni e .

K i l k a  n a  g r ó b  r z u c o n y c h  k w i a t ó w .  Le  
C hariuari,  s a t y ry cz ny  dzienuik f rancuzki  , k iorego w s zy 
scy lękają się w P a r y ż u  i k tóry  wszys lk i ch  bawi  ; d o 
w c i p n e  p i smo  nikogo  n i e o c h r a n i a j ą c e , nad  nikim nie 
m aj ąc e  l i t ośc i ,  a k t ór e  poci ski  s wo je  na g r oby  n a we t  
r z n e a ,  w  len s po s ó b  o p o w i a d a  o p e w n y m  p r zy p a d k u  
ś m i e r c i ,  nie d a w n o  ca ły  P a r y ż  z a j m u j ą c y m :  »llęd/ . ie 
t e m u  —  pisze —  lat  o ś m n a ś c i e ,  gdy czuła  scena  zaszła 
W j e d n y m  z l as ów af rykańskich .  L i c z n a  famili ja s ło-  
n i ów o b ch o d z i ł a  u r odz i ny  n o w e g o  p o t o m k a ,  l ł y ł a i o  
c ó r k a ,  k tó r a  się p r ęd ko  w d o j r z a ł o ść  r oz wi nę ł a .  D a n o  
j e j  imię  Miss  D j e c k ,  n az wę  m e b a r d zo  h a r m o n i j n ą ,  ale 
Która k u m o m  wie l ce  się p o d o b a ł a .  R o z u m  i p i ękność  
p a n n y  Djeck wz r as t a ły  w r ó w n y m  s t os unku .  Nie  b y ł o  
t a l e n t u ,  k t ó r eg o b y  sob i e  z na j świe tn ie j s zym nie p r z y 
s po s o b i ł a  skutki em.  Fami l i ja  jej  p r ze t o p o s t a no w i ł a  te 
n a d z w y c z a j n e  zdolnośc i  na większej  ok az a ć  w i do w n i .  
P o d r ó ż  do  F ra n c y i  p r ze d s i ęw z i ę t o  w  t ym celu .  W y 
b r a n o  F r a n c y j ę  j ako  k r a j ,  gdzie zwier zę t a  najwięce j  
d ozna j ą  w z g l ę d ó w ,  a t ea t r  Porte  - S t, M a rtin  za w i d o 
w n i ę ,  k t ó r a b y  tej s amicy  z r odza j u  s i o n i o w  naj l epiej  
p n s z c / ę  p r z yp o m i n a ł a .  W  d wa  mies i ące  p o  udaniu  się 
w  p o d r ó ż ,  p i er ws zy  r az  wy s t ą p i ło  panna  Djcck w P a r y 
ż u  tak w n a i w n y c h ,  j a k o l e ż  w i nnych  m ł o d y c h  ro l ach .  
W i a d o m o  j aki e  o dn i os ł a  p o c h w a ł y  i j ak p r ę d k o  a r t y 
s tyczną  z i edna ł a  sobie  s ł awę .  Li s t z  poświę c i ł  jej  s o 
n a t ę  na cz tery r ę c e ,  na t ema o kol e j ach  że l aznyc h  ; 
R a lz a c  u d a r o w a )  ją  z w o j em  a u t og r a fów , pani  P ou t re s  
de  M a us c b a u i p s  d a w a ł a  na cześć  jej  h e r b a t ę ,  a D u ma s

bal  k o s t i um ow y .  Ale  P a r y ż  j e s t  to k a p r y śn y  s u ł t a n ,  
co  ł a t w o  w zły h u m o r  w p a d a .  Miss  Djeck z a c h w y c a 
j ąc  go p r zez  kilka m i e s i ę c y ,  uległa  p o w s z e c h n e m u  lo
sowi  a r t y s t ó w :  mus i a ł a  o d j ec h a ć .  P rz eb i eg ł szy  p r o -
wi nc y j e  l r ancuzk i e  , ud a ł a  się do  Sz w a j c a r y i  , gdzie  c a 
ł a  zgraja  n o w o c z e s n y c h  l i t e r a tów r o z p a t r y w a ł a  się W 
p ię knyc h  o ko l icach  i pi ł a  oś le  nifeko.  Miss Djeck  z o 
s t a wi ws zy  wszelką  p r z y j e m n o ś ć  życia  w P a r y ż u ,  uległa 
w i doc z n i e  p o n u r e j  me l ancho l i i .  Dnia  j e d n e g o  d o s t a w 
szy pomi esz an i a  z m y s ł ó w ,  g os po d a r za  s w o j e g o ,  k t ór y  
p r z ys ze d ł  d o w i ed z i eć  się o jej zd ro wi e  , udus i ł a  s wo ją  
z wśc i ekłośc i  r o z s r o ź o n ą  t r ąbą .  S ł y n n e  zegarkami  mi as t o  
G e n e w a  d o wi ed z i aws zy  się o t ym mordz i e ,  tak się da l e
ce  p r z e l ę k ł o ,  ze nie baczą c  na ł a g o dz ą c e  oko l i cznośc i ,  
s ka za ł o  p a n n ę  Djeck  na śmierć .  O d d a n o  ją  o p r a w c y ,  
k tó r y  kulą d z i a ł ową  w s am o j ą  s e r ce  ugodzi ł .  Ze  wz g l ędu  
na  jej  wagę  i o t y ło ść  nie m o ż n a  o niej p o w i e d z i e ć :  
S it  M ae terra lev is!  l ecz p rzec i wn i e  na l eży  ż y c z y ć :  
»Sil iU aterrae levis /.< —  Z i nnycb  pi sm d o w i a d u j e m y  się,  
że skórę  i szkele t  t ego w G e n e w i e  zas t rze lone go  s ł on i a  
umi es z cz o n o  w m u z e u m  tamte j szem.  Mi ę s o  s p r z e d a w a 
n o  a m a t o r o m  p o  zwycz a j ne j  ceni e  w o ł o w i n y  i r o z c h w y -  
c o n o  j e  w przec i ągu  kilku godzin.  Z p o w i e r z c h o w n o 
ści i sma ku  b y ł o  p o d o b n e  do  na j l eps zego  w o ł o w e g o  
mięsa .  —•

S z l a c h e t n y  s y n .  N a  ga l er ach  w  R o c h e f o r t  
p r z e b y w a  wi ę z i e ń ,  k tó r ego  syn  m o ż e  być  w z o r e m  c n o 
ty  n az wa n y .  Oj c i ec  p o p e ł n i ł  z abó j s t wo .  S yn  p r ze n i -  
k n i ony  o k r op no ś c i ą  l o s u ,  jaki  ojca o c z e k i w a ł ,  p o d e j 
r zen i e  z b ro d n i  s t a r a ł  się z w r óc i ć  na s iebie .  U d a ł o  się 
m u  to i skazany  zos t a ł  na c a l e  życ i e  na karę ga l e r ow ą .  
Cz ęs t o wi dz i an o  go j ak b l ady  i p omi esz an y  , j e d n a k  z  
r e / y g n a c y j ą , z n o s i ł  k r z y w d z ą c e g o  o b c h o d z e n i e  się z n im 
k o l e g o w ,  lecz z n a j d o w a ł  p oc i e c h ę  w  we wn ę t r zn e j  szla
che t noś c i  swej  dusz y  i w czys tośc i  sumi en i a .  Dnia  j e 
d ne g o  wc h o d z i  komisarz  do  t ego więźn ia  i o ś wi ad c z a  
m u ,  ze t o  o j c i ec  j e g o  ó w  m o r d  p o p e ł n i ł ,  za k tóry  ó n  
t er az  c i e r p i ,  i że od  tej chwi l i  j e s t  w o l n y m.  S yn  z n-  
d an ą  obo j ę t nośc i ą  d o wi a d u je  się o losie ojca  i gdy  m u  
p o w i e d z i a n o ,  że  u m a r ł ,  mi lczy w p r a w d z i e ,  a le  od  ł ez 
w s t r z y m a ć  się nie m oż e .  O p u s z cz a j ą c  miej sce  s w o i c h  
c i e rp i eń ,  p r ze b a c z a  d r ęc z y c i e l om i s z cz up ł e  mienie  s w o 
j e  r ozda j e  między  t o w a r z y s z ó w  niedol i .  T y m  c zasem 
o  j ego  o j cu  umyś l n i e  tylko  f a ł szywą d on i e s i o n o  m u  
w i a d o m o ś ć  i w godz inę  p o  o dda l en i u  się s yn a ,  ojca  d o  
ga l e r  p r zy k ut o .  Za  zda r zen i e  to  oczn i  św i a d k o wi e  z a 
ręcza j ą .

W d z i ę c z n o ś ć .  P e w i e n  kap i t an  algierski  b y t  
na  w y p r a w i e  rozbó j n i cze j  s c h w y t a n y  p r ze z  o k r ę t  f r a n 
cuzki  , k iorego d o w o d z c a  o b c h o d z i ł  się z nim p od  cza* 
n i ewol i  p o  ludzku  i ł a g o d n i e ,  a w końcu  wo l no ś c i ą  go 
u d a r o w a ł .  Późnie j  t en ż e  d o w o d z c a  d os t a ł  się do nie
wol i  algierskiej  i mia ł  b y ć  wł aś n i e  do  w y lo t u  dz ia ła  
p r z y w i ą z y w a n y m ,  gdy go Algierczyk p o z n a ł .  Sp i esz y  
wi ęc  do deja z p r o ś bą  o u ł a s kawi en i e  F r a n c u z a  i w y 
mienia  p o w o d y ,  k tó r e  go do  t ego  skł ania ły .  Ro zg nie 
wa n y  dej  nie s ł u c h a ł  p ro s z ą c eg o  i kazał  z dz ia ła  w y 
s t rze l i ć .  W i d z ą c  to Algierczyk i nie na myś la ją c  się d ł u 
g o ,  r zuca  się na F r a n c u z a ,  ściska g o ,  m o c n o  Obejmu-  
j e  r a m i o n a m i ,  a o br a ca j ą c  się do p u s z k a r / a ,  rzecze  
s po k o j n i e :  »Strze' laj  t e raz!  kiedy d o b r o c z y ń c y  moj ego  
oca l i ć  nie m o g ę ,  to  p r zyna j mni e j  u mr ze ć  z nira p r a 
gnę . « Sc e n a  ta na wszys tk i ch  o b e c n y c h  wielkie s p r a w i 
ła  w r aż e n i e ;  p u t z k a r ż  o ds t ąp i ł  od  d z i a ł a ,  a lud u w o l 
nił F r a n c u z a  m i m o  rozkazu  d e j a ,  k lory  nie r o z r z e w n i ł  
się w p r a w d z i e  wdz i ęcz nośc i ą  s w o j r g o  z i o m k a ,  a ie  i u- 
wo l u i cn iu  F r a n c u / a  p r zesz kodz i ć  nie mógł .
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